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F b a s c t i a .  

z P a ryża , 28 Listopada.
K uryier Francuzki donosi, że Królowa A n
gielska, naby ła  m aię tność  Montgeron, po łożo
n y  w okolicach Paryża.

Dalsze $c ze g o ły  spisku na IVschodzie.
Dnia o rnaia Stefan Bougaud, przybył b y ł  

do Śt Aubin; Guillomin zawoławszy go do sie
bie m ia ł  powiedzieć: »Rząd wkrótce się odmie- 
,ni; w nocv z 9 na 10, nastąpi powstanie w 
okolicach Lons-le Saulnier; zawłada się tem 
miastem; Już się oczekuią Jenerałowie od 
granic  Szwaycarskicb, a pu łkow nicy z Paryża, 
którzy staną na czele powstańców. O panow a
wszy Ju ra ,  adadzą się do Paryża przez Dijon; 
a ponieważ powracasz do tego miasta, wiedz 
że 8 Maia w nocy to iest w poniedziałek, 
p rzybędą  tain w poiezdzie pocztowym dway 
półkowniey; wysiądą w Hotel de Cloche, 
uday się więc do nich , powiedz im odemuie,

że gotów iestem i ich oczekuię; p rzybędą m o 
że oni i do St Aubin; lecz naypewniey do Dole.«

Fortunat Guillomin powróciwszy z Parvża, 
opowiedział bratu  iak też w łożony  na siebie 
komis w y pe łn ił ,  a mianowicie powiedział m u 
że Combę z czterma swemi towarzyszami przy
będzie do Dole.

Franciszek Guillomin przepędził c a ły  dzień 
9 Maia u  Martel.

Za nadeyściem nocy Piotr Fiatellot, Jan  
Batellot, Louet, Benneton, Fousque, i Termelet, 
ziechali się razem i pod  przewodnictwem Fran
ciszka Guillomin poiechali do St Aubin; tam 
zabrali z sobą Fortunata Guillomin i Cailloux 
i udali się do Tavaux. Guillomin podyktował 
Termelelowi list do Bernard  oficera w Dole 
zalecaiąc mu, aby by ł  w gotowości.

Wszyscy byli uzbroieni iuż to pałaszam i 
.1 iuż kai abiuami oprócz Fousque, Termelet i 

Cailloux, którzy wieźli tylko żywność. Louet 
m ia ł  p ikę. Część wszystkiey tey broni dostar
czona b y ła  przez Franciszka Guillomin.
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Tenże Guillomin zapewnił c a ły  swóy kor

pus, że znajdzie posiłki w Tavauxj lecz iak 
wiadomo, niczego tam nieznaleziono. Ter- 
molet, Fousque i Cailloux opuścili towarzy
szów swoich i powrócili do siebie; i od tey 
chwili nienależeli do żadnych  późniey zasz
ły c h  wypadków.

Franciszek Guillomin z pozostałą resztą 
stronników u d a ł  się do lasu Parthey niedale
ko Dole. Tum oni bawili do dnia. Martel 
i Fortunat Guillomin udali się do Dole, gdzie 
znalezli iescze dwóch stronników przybyłych 
wczora, to iest Planzeau i Combę, ieden ab- 
szytowany pułkownik, a drugi niegdyś oficer 
a dziś kupiec, w łaśn ie  ten sam, który uczy
n i ł  pierwsze w ley mierze propozvcyie F ra n 
ciszkowi Guillomin, gdy bawił w Paryżu, a o 
k tórych iuż by ła  wzmianka.

Pu łkow nik  Planzeau i Julian Combę opu
ścili Paryż  6' Maia. Wstępowali do Dijon, 
gdzie mieli się widzieć z Stefanem Bougaut, 
k tóry  m ia ł  rozkaz od Franciszka Guillomin 
aby b y ł  u nich, mieli iego pytać czy Guillo
min iuż b y ł  gotów, a gdy otrzymali potwier
dzającą odpowiedz, mieli dodać , iż można 
b y ło  lemn zaufać, mówiąc przy tem: »Dobrze, 
więc poiedziemy iutro rano, udamy się do 
Dole, gdy bowiem iest iuż gotów’, niemamy 
potrzeby ieździć do St Aubin, przy tem po- 
iazd nasz n iem ogłby  nam s łu ż y ć "  na trakcie 
prywatnym  i uiedostalibyśmy koni.*

Pu łkow nik  Planzeau i Combę przybyli 
do Dole 9 M a ia ; M artel i Fortunat 
Guillomin udali się nazaiirtrz rano  do 
n ich . Combę poznawszy Fortunata rzek ł 
•Oto bra t Franciszka Guillomin.« Planzeau 
m ia ł  się wtenczas zapytać wielu ich by ło  
wszystkiego zebranych , Trzydzieści pięć  odpo
wiedział Fortunat. »0f.oż to piękne woysko« 
rzekli z śm iechem . Pu łkow nik  Planzeau m ia ł 
nadto powiedzie, iż n ienaleźałoby im iescze 
przychodzić do Dole nocy następuiącey; bo 
kirasiery posiekaliby ich w szmaty. Za tem 
Planzeau i Combę oświadczyli iż n iechcą 
iechać  do  ̂ lasu Parthey, a poruczyli Fortunato
wi, prosić brata aby się sam z nimi widział i 
rozmówił. Pułkow nik  Planzeau i Julian Com
be badani tak względem rozmowy ich z Stefa
nem Bougaut w Dijon, iak równie też wzglę
dem podobney z Fortunatem  Guillomin i Mar
te l w Dole, niezupełnie się zgadzaią z sobą. 
Co zaś do okoliczności zaszłych w Dole io  
maia z rana, obadwa zgodnie twierdzą, że  
widzieli Fortunata  Guillomin i Martel; lecz za

przecza ią temu, co im zadaią ci dway ostatni.
Z Dole Planzeau i Combę udali sie do Be- 

s a n ę o n , wysiedli w tak nazwanym Hotel 
nacionale, iedli tam obiad i nocowali i tamże 
nazaiutrz zostali schwytani. Zrewidowano iaknay- 
pilniey ich samych i poiazd ich; nieznaleziono 
żadnego papieru, któryby m ia ł  związek z zbro
dn ią  o k tórą  byli obwinieni; lecz znalezio
no w kieszeniach poiazdu kamizelkę i n a 
ramienniki pu łkow nika drugonii, pałasz c ież- 
kiey iazdy z felcechem i s io d ło ,  pu łkow nika  
Planzeau, a kur tkę  huzarską , pałasz p u łk u  
lekkokonnego i inne przedmioty , należące do 
Stefana Combę. Na zapytanie dla czego tę 
broń i przedmioty woyskowe mieli z sobą:’ 
mewiedzieli co odpowiedzieć. Combę nayprzód 
powiedział, ze żaden z tych przedmiotów do 
niego n ienależał; lecz późniey w yznał iż by
ł y  iego w łasnością ,  a na usprawiedliwienie 
siebie powiedział,  że to wszystko w ło ży ł  m u do 
poiazdu s łn ż ą c y  bez wiedzy iego. Lecz zezna
nia s łużącego  b y ły  zupełnie przeciwne. Co 
do Pułkow nika  Planzeau, ten niezaprzeczał że 
pomienione rzeczy do niego należały , na ra -  
mienmki tylko iak mówił p o ło ż y ł  mu s łu ż ą c y  
Pana  Combę. Jakoż między rzeczami iego znay ■ 
iłowały się. Lecz w końcu i to twierdzenie 
okazało się fa łsz jw em .

Fortunat Guillomin i M artel rozstawszy się 
z pułkow nik iem  Planzeau i Combę powrócili 
do lasu Parthey. F ran c ,szek Guillomin w ed ług  
ich życzenia c h c ia ł  się z nimi widzieć; lecz 
za poźno p rzy iecha ł  do Dole, oui iuż byli wy
jechali. Powróciwszy do towarzyszów, znalazł 
ich w zamiarze opusczenia go. S ta ra ł  się ile 
m óg ł utrzymać mówiąc, iż odprowadzi ich do 
lasu Tassinier, i tam maią uczynić zasadzkę na 
X iążęcia  d ’ Angoulcme maiącego tam tędy 
przeieżdzać. Tymczasem nadeszła uoc i wszy
scy powrócili do  domówiswoich, Guillomin tak
że powrócił do siebie.

Ten ostatni w rozmaitych badaniach nieza
przeczał niczemu co^muzarzucano,” a nieprzyzna- 
w ał się tylko do mów i odezw sobie przypisy
w anych, a dowodzących, że zamiar iego nie
b y t  iedynie d ążącym  do zniewolenia Króla do 
utrzymania prawa o wyborach.

Stosownie do tego co Guillomin b y ł  powie
dzia ł  Panom Bourgeois, Jeannin i Bidot, ci 
czekali go w Lons le-Saulnier io  maia w no
cy. U łożono b y ło  napisać do niego w zda
rzeniu gdyby osobiście nieprzybył; Bidot napisał 
b y ł  list który mu podyktował Bourgeois', 
oświadczali w nim podziwieuie swoie i niespo-
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koyność, źe źadney o sobie niedawał wiado
mości, doduiąc przy tem, źe rzecz iuź za nadto 
posuniona by ła  daleko, aby iey można b y ło  
zaniechać, donosili, źe broń i wszelkie zapasy 
woienne b y ły  gotowe. Kopiia tego listu iest 
przy papierach processu.

( Dokończenie n a stą p i.)
A  N G L 1 1 A.

z Londynu , 28 Listopada.
Ł aw nicy  Bridges, Cartis, Flover, Scholey, 

B itch , M agney i Highgate w charakterze n a 
czelnych sędziów stolicy tuteyszey, kom m uni- 
kowoli vice szambelanowi Królowey następuią- 
ce obiaśnienienie.

„Chociaż posiedzenie wczoraysze rady m*®}’- 
skiey zwołane z powodu maiącey nastąpić iit- 
tro paradney processyi dla t o w a r z y s z e n i a  Kro- 
lowey do K atedry  Ś. P a w ła ,  by ło  przerwane 
nieprzyzwoitemi postępkami Panów W ood  1 
W  aithman; zawsze atoli mamy z a  powinność 
kom m unikow ać W P anu  postanowienie tegoż 
posiedzenia z  proźbą  o doprowadzenie go do- 
wiadoiności N. Pani.

.R ada mieyska maiąc sobie polecone zacho
wanie spokoyności i porządku w stolicy w cza
sie pomieniouey p ro c e s sy i ,  która przy terazniey- 
szyeh okolicznościach, m ogłaby  się stac po
wodem nieładów i zamieszania między pospól
stwem, postanowiła prosić szanownego Lorda 
maiora, aby d a ł  spis niniyszego postanowienia 
vice Szambelanow’i Królowey, a ten aby to 
d o p r o w a d z i ł  do wiadomości N. Pani »(Przy 
tem  załączone b y ło  pomienione postanowienie, 
a lakie one by ło , niewiadomo). (

Do wyiaśnienia powyższego a r ty k u łu  nalezv 
iescze nasiępuiąca okoliczność: Panowie W ood  
i W aithm an ,  wyszli wczora z sali posiedzeń 
rady  mieyskiey w samym zapale rozpraw. Dla 
tey to przyczyny wnioski podane niem ogły  
bydz iescze uważane za przyięte i Lord maior 
zawiadomionym bydz o nich n iem ogł. C hcąc 
iednakźe zawiadomić Królowe o skutkach po
siedzenia pomienieni Ławnicy, umyślili donieść 
swoie o niem mniemanie Panu  Craven (Jmie
szainbelana).

Na adres podany sobie przed Lorda maiora, 
Ławników i t .  d. odpowiedziała Krolowa ta- 
kiemi wyrazami, które nigdy iescze z ust za- 
dney panuiącey osoby niewyszły, a zw ła-  
scza o s o b y , którey po tyln przeciwno
śc ia c h ,  spokoyność powinnaby bydz nay-  
droźszą. W yrazy pomienione m o g ły  się 
tylko podobać samym Buntom Cobbetom, Thi- 
stelvoodom , s łow em  nayzapaleńszym demago

gom angielskim. W  dowod naszego twierdze
nia przytaczamy następuiące mieysca.- Nie
zmiernie ucieszą Nas i zachwyca przekonanie, 
żeśmy otrzymali zwycipzCwo, które zapewmaiąc 
mnie prawa 1 przywileie słusznie należne, iest 
oraz pewną rękoym ią  sczęśc.a narodn 1 zada
tkiem tych wolnych wyobrażeń, które tenże 
naród angielski zawsze odznaczać pow inny..

»Za gorliwość w sprawie moiey okazaną 1 za 
wydobycie mnie z sideł w które mnie uwi aC 
chciano, czuię naywyźszą wdzięczność, 1̂ pi ze- 
konana iestem w g łę b i  duszy moiey, ze do -  
aremu ludowi w inna to iestem, niemniey tez » 
tey dobroczynney wolnofci druku!*

R O Z M A I T O Ś C I .
Dnia 16 Listopada zszedł z tego świata w P a 

ryżu  w 54 roku życia z powszechnym żalem  
Jan Lambert Tallien , znany członek K onw en- 
cyi-narodowey, a wsławiony przez upadek Ro- 
berspiera. W iadom o (pisze ieden zdzieuników) 
w iak okropnych rewolucyynych czasach g r a ł  
on znakomitą* ro lę . O charakterze i sposobie 
iego myślenia wiecznie świadczyć będzie dzień 
9 Therm idora, ów dzień tak ważny w dzie- 
iach całey ludzkości, w którym u p ad ł  Rober- 
spierre z stronnikami swoiemi, a upadek ten 
winniśmy iedynie Tallienowi. Tę^ieszcze spra
wiedliwość oddać mu należy, iz na żadnym  
z powierzonych m u ważnych urzędów n iezb o -  
gac ił  się, '  i gdyby wsparcia nie odb iera ł,  
u m a r ł b y  Tallien w prawdziwey biedzie. Nabo
żeństwo za duszę iego odprawiło  się d. 18 
w kościele S. Piotra de Chadlot. Nie wiadomo 
iescze, czyli Tallien zostawił po sobie pam ię
tniki; przydałyby  się, bo nie wiele osób ma 
tak obszerną, iak on m iał,  wiadomość o wszy
stkich rewolucyynych szczegółach. Przed koń
cem życia tak by ł  ubogi, iż książki swoie 11a 
wyżywienie siebie sprzedawał. Jeden z przyja
ció ł iego napotkawszy Ministra * * * rzek ł  mu:
  .Przy końcu tey ulicy, po którey przeeba-
• dzamy się, źyie szanowny człowiek, który 
„w czasach rewolucyi wiele znaczy ł,  a w tey 
chwili n ie  m a  kaw ałka  chleba.* W z ru 
szyło to Ministra, i T allien  wkrótce o trzym ał 
od niego wsparcie.

Jnue dzienniki taką  biiografiią Talliena ogło- 
siły :

•Jan Lam bert Tallien, syn odźwiernego M ar
grabi llercy, wiele bardzo znaczył w burzli
wych czasach rewolucyi. Naprzód u trzym yw ał 
interessa tego Margrabi; potem by ł przy ied- 
nym  z Prokuratorów; duley, w biórach hau-
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tllowem i skarbowem; dziennikarzem w roku 
1791; sekretarzem Jeneraluym  municypalności 
paryzkiey; Deputowanym w Konwencyi naro-  
dowey; członkiem  Rady Pięciuset do r. 1798; 
R edaktorem  w Kairza Dekady Egipskiey; ad 
ministratorem dochodów w Egipcie; nakoniec, 
Kommissarzem związków handlowych w Ali- 
kancie (w Hiszpanii) za ostatniego rządu. W ie
le znaczył w każdey przemianie polityczney 
kraiu swoiego, w czasie których śc ią g a ł  lia 
siebie i wyrzuty. Ale dzień 9 Termidora przy
n ió s ł  m u  wielką c h w a lę ,  bo w tym dniu F ran-  
cy ą  ocali ł  Konwencya Narodowa b y ła  nie
wolnikiem Roberspiera i fakcyi iego. Potrzeba 
b y ło  ocucić ią z podłego letargu. Tallien 
wszedł do m ównicy, wyliczył energicznie 
zbrodnie rządu rew olucyynego, wezwał pomsty 
zam ordowanych ofiar, d o b y ł  z zapasa pugina
ł u ,  i obróciwszy się do popiersia Brutusa, 
poprzysiągł,  że utopi puginał w piersiach ty
rana , ieśli koliedzy nie ośmielą się stargać 
więzów swoich, i ocalić  konaiącey oyczyzny. 
Pioberspierre c h c ia ł  odpowiedzieć. Nie chciano 
go s łu c h a ć ,  i teyże chwili K onw encya N aro
dowa w yda ła  wyrok poymania go, 1 ukarania 
Śmiercią. C hw ała  więc dnia tego pamiętnego 
należy się Tallienowi, którey nic zagładzić nie 
zdoła . R zek ł potem z mównicy:— „Witam cię  
„wielka i świetna epoko, w którey lud obalił  
„decemwirowską tyraniiąl" W r. 2gim RPiitey 
wydaiąc dziennik pod napisem P rzyiacie l Oby
watelem , upom ina ł  w nim temi słowy F ra n 
cuzów:— „Mieycie się na baczności! Europa na 
„was patrzy, filozof was uważa. Potrzeba ko- 
„niecznie, ażeby reprezentacya narodowa tern 
„bvła, czem bydż powinna; żeby prawa przy- 
„gotować, rozważyć ie gruntownie m ądrze i 
„bez hałasu ; żeby wszystko znikło  przed do- 
„brem p o w sz e c h n e m u —  Po dniu 9 Term idora 
o żen ił  się Tallien z Panią  Fontenay, z domu 
Cabarrus, a teraz X iężn ą  Chimay.

Tyle g ło śn y  Ali-Basza zpadłszy ze szczytu 
wielkości i potęgi, s ta ra ł  się ziednać sobie 
pomoc Anglików, ażeby uszedł r ą k  Turków. 
W  tev myśl ' ,  kazał zrobić swóy wizerunek na- 
turalney wielkości dla Króla angielskiego, trzy- 
m aiący  w rę k u  pismo w greckim  ięzyku, k tó

re ten nadzwyczayny człowiek, n ieumieiącv 
ni czytać, ni pisać, sam podyktow ał w dosyć 
czystym stylu. Pismo to iest krótkim zbiorem ca
łego  życia iego, w którem  przeb ia się srogi i ch c i
wy charak te r .  Oto iest t łum aczenie  tego pisma: 

„Urodziłem się w Tepeleni, w łości prowin- 
cyi Albanii, z ś lacze tm ch  rodziców. Oyciec 
tncy, Basza, iak wszyscy poprzednicy iego, 
uczynił  przysługi temu kraiowi i mieszkańcom 
leg°, których pożytecznie ra tow ał. Gdy oyciec 
u m a r ł ,  sam ieden pozostałem maiąc lal 6. 
W tedy przyiaciele i nieprzyjaciele, tudzież ob. 
darzeni od oyca moiego dobrodzieystwami, po
wstali przeciw mnie iak wilcy żarłoczni,  c h c ą c  
mię pozrzeć. Ale W szechmocny, który mi 
d ług ie  życie , i dóyście na szczyt c h w a ły  
przeznaczył, w y rw a ł  mię z ich '  paszczęk , 
1 od wszego z łego  zachow ał. Nie tylko mi 
potężuey prawicy swoiey użyczył, ale po
stawił m ię w możności pokonania i zniszcze
nia nieprzyiacioł moich w krwawey wov- 
nie, łubom naówczas m a ło  m ia ł  do tego 
sposobów; a tak, z woli Boga wzniosłem 
się do takiey c h w a ły ,  iż Król móy obsy
p a ł  mię zasczczytami, dostatkami i niezh- 
czonemi skarbami. C hrześc ijan ie , sąsiedzi 
moi mniemali, żem Królowi moiemu nie b y ł  
posłuszny; lecz omylili się, bom witlkiey w ła 
dzy iego zawsze by ł  podległy. — Gdvm się 
wzbił na szczyt honorów i bogactw, walczy
łe m  z wszystkimi nieprzyjaciółmi moimi, stra- 
caiąc 1 nęka iąc  iednych mieczem i ogniem, a 
karząc innych rozmaitemi sposobami Podbi
łe m  c a ł ą  Albaniią; w ła d a łe m  wielu innemi 
kraiami, a nawet mektóremi chrześcijańskiemu 
w ytępiłem  zbroduiarzów i morderców; obsy
p a łem  zaszczytami sprawiedliwych ; d a łem  
wzrost m a łym , zbogaciłem ubogich , a upd- 
korzyłem  bogaczów. Łubom się sta ł  n ie 
zmiernie bogatym, i naywyższey c h w a ły  n a 
by łem , nigdym atoli nie by ł kontent i 
zaspokoiony w żądzach  moich, bom nie by ł  
ieszcze dosyć nasycony. P rzyby łem , widzia
łe m , przeszedłem, uc iek łem , u trac iłem  chw a- 
ł ę  i bogactwa. Poznałem iasno, iż wszystko 
na tymtu świecie iest próżnością, i że każda 
rzecz iest iakby niczem. Próżność nad pró- 
żnościami!«

w  P e t e r s b u r g  tr.

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E Y  MŚCI.


